
ale ia nieśinicrn się zaClekacy idęc w  ślady Skalligerow, Gronowiu- 

szow i SzpanheimoW; w ielbię;ł'za tym  rozsadek i czułość delikatnę 

korrespondenta obieraięcego ku zabawie swoie-y” zacne posiedzenia; 

nie mówię kom panie, bo sam to raczy przyznać, iź pożyczanych w y­

razów w tenczas tylko używ ać m ożna, kiecly się w łaściw y w  rodowi- 

-tym  ięzyku nieznaydżie. l-.

T r a f u n k i e m  z d a r z y ł o  m i  s i ę  r z u c i ć  o k i e m  na  p i ­

s m o :W M P a n  a. Jeźelibyna się miał pow odem  miłości własney 

uw ieść, przyznałbym , i z tego..Zacność tamteyszemu towarzyskiem u 

. posiedzeniu , gdy się w  nim, znaydowało fnoie pismo. Nie, dla tego 

ieduak Zacność przyznaię, źe m oie, ale się nadtym zastanawiam, iź 

. pismo. Zacne w prawdżie i godrle uszanowania iest takowe towarzy­

stwo,  które się czytelnictwem zabaw ia, i lubo trafunkiem zdarzyło 
się Jegomości w spoyźrzeć na n ie , zbyt mam dobrę opinię o towa­

r z y s tw ie , iżbym  miał sędzio, źe się pismo w  nim trafunkiem znala­

z ło , a zatym kto w ie, czyli zamiast pisma sam m oy korrespondent 

tam się tratunkiem nieznalazł, który ieźeli na pisma okiem tylko 

rzuca, a Z tęd bierze pochop o ich wartości, pięknie oprawne a zło­

cone na brzegach pierwsze m ieysce'trzym ać powinny.

I  p o w i e d z i a n o  mi.  W ię c  z powieści cudzey zagadniony 

iestem* Zarzut w ięc nie z własnego przeświadczenia. G d yb y się na 

tym  co inni m ówię każdemu zasadzać przyszło, bylibyśm y po wię- 

kszey części; niewolnikami, ofiar^, i igrzyskiem błędu. . N ależałoby 

przynaym niey pow iedzieć kto co o mnie sędził i z tym się odezwał 

do Jegom ości; gd y w ięc osob niewyszczegulnia, daie do zrozumie­

nia,  iz to b y ły  osoby zacnego owego towarzystwa, to iest niezasa- 

. dzaięce się na trifurtkach, nierzucaięce okiem tylko ria księgi, i nie 

zasadżaięce się ha cudzych powieściach.
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